






Kraków, 3 czerwca 2001


Pozdrawiam. Jestem w kraju!  Przyleciałam w piątek, 18 maja, ale już na drugi dzień malaria położyła mnie do łóżka. Wiadomo, ona jest już we mnie i w czasie zmęczenia, osłabienia i większego przeżycia - odzywa się. Mimo wszystko, byłam już od paru dni w drodze. Z początku wydawało mi się, że to tylko mój organizm odzwyczaił się od klimatu polskiego i dlatego jest mi zimno. Ale kiedy na drugi dzień wieczorem, zaczęłam się trząść z zimna i nawet kołdra nie mogła mnie rozgrzać, to wzięłam termometr i było 39,60C. Teraz zaczynam żyć i spokojnie planować mój czas pobytu 
w Ojczyźnie.


24 czerwca muszę być znowu w Krakowie, gdyż zaczyna się dla naszego Zgromadzenia czas bardzo ważny - Kapituła Generalna wraz z wyborami nowego Zarządu Zgromadzenia.

To jest coś w rodzaju Sejmu naszego Zgromadzenia. Dla nas pracujących w Kamerunie, ta Kapituła jest też bardzo ważna ze względu na formację zakonną młodych Kamerunem, na kształt naszej przyszłości w Afryce i na sposób zorganizowania pracy misyjnej, aby była 
z pożytkiem doczesnym i wiecznym.

A gdzie czas na resztę, niezawodnych przyjaciół, którzy zawsze mieli czas dla mnie, aby się pomodlić, aby wypełnić przekaz pocztowy, aby pozbierać i wysłać znaczki, aby napisać do mnie, do Afryki lub do S.Beniaminy list... Wy zawsze macie czas dla mnie, 
a ja?  Czuję się skrępowana tym i zażenowana. Zatem tym bardziej wdzięczna./.../ 

